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Dla wszyst­kich bli­skich mi osób na ca­łym świe­cie, któ­re nie opu­ści­ły mnie w naj­gor­szych chwi­lach – ko­cham Was. Dla współ­au­to­ra tej książ­ki i mo­je­go przy­ja­cie­la Jo­se­pha – bez Two­jej opie­ki książ­ka by nie po­wsta­ła. Nio­słeś moje war­to­ści, gdy były dla mnie za cięż­kie do udźwi­gnię­cia.

L. H.

 

Na tę książ­kę zło­ży­ło się wie­le stre­su i cier­pie­nia. Dla­te­go chciał­bym po­dzię­ko­wać mo­je­mu ojcu, któ­ry mnie zby­wał i ni­g­dy nie na­uczył ra­dzić so­bie z do­ku­cza­ją­cy­mi ró­wie­śni­ka­mi, upra­wiać spor­tu ani za­wie­rać przy­jaź­ni; tre­ne­ro­wi, któ­ry chwy­cił mnie za twarz i ze­lżył w obec­no­ści mo­jej bab­ci, ob­ser­wu­ją­cej wszyst­ko z try­bun; na­uczy­cie­lo­wi, któ­ry po­ni­żył mnie przed ko­le­ga­mi, po­nie­waż cią­gle za­po­mi­na­łem o przy­nie­sie­niu ołów­ka na lek­cje; ele­ganc­kiej pani, któ­ra gwał­tow­nie otwo­rzy­ła drzwi sa­mo­cho­du, zrzu­ca­jąc mnie z ro­we­ru, a po­tem nie­wi­dzą­cym wzro­kiem spoj­rza­ła na mnie, le­żą­ce­go na uli­cy, i ode­szła bez sło­wa. Dzię­ku­ję, że na­uczy­li­ście mnie, jak trud­no jest prze­żyć dzie­ciń­stwo bez do­ro­słe­go, któ­ry cię wspie­ra i chro­ni. Ta książ­ka jest dla tych, któ­rzy chro­nią.

J. C.








 

Przed­mo­wa

Mo­de­le pra­cy z dzieć­mi i na­sto­lat­ka­mi w nur­cie te­ra­pii ak­cep­ta­cji i za­an­ga­żo­wa­nia – od­waż­ny krok na­przód

Dzie­ci i na­sto­lat­ki są w ta­kim sa­mym sen­sie ma­ły­mi do­ro­sły­mi, w ja­kim kie­łek jest ma­łym drze­wem. Je­śli wszyst­ko pój­dzie do­brze, dziec­ko pew­ne­go dnia sta­nie się oso­bą do­ro­słą, a pro­ce­sy roz­wo­jo­we, ja­kim pod­le­ga­ło w okre­sie dzie­ciń­stwa, z pew­no­ścią znaj­dą od­zwier­cie­dle­nie w tym, jak bę­dzie wy­glą­da­ło jego do­ro­słe ży­cie. Pa­trząc na do­ro­słe­go, ja­kim się sta­ło, praw­do­po­dob­nie bę­dzie­my w sta­nie do­strzec zwią­zek mię­dzy tym, jak obec­nie to­czy się jego ży­cie, a tym, jak wy­glą­da­ło ono wcze­śniej. 

Nie­ste­ty zro­zu­mie­nie tych po­wią­zań nie­ko­niecz­nie wy­star­cza do tego, żeby wła­ści­wie wspie­rać zdro­wy roz­wój mło­de­go czło­wie­ka. Ła­twiej wy­obra­zić so­bie kie­łek, wi­dząc drze­wo, niż do­strzec przy­szłe drze­wo (ale nie, po­wiedz­my, ka­pu­stę czy oset) w mło­dym pę­dzie.

In­ny­mi sło­wy, po­trze­bu­je­my idei, ka­te­go­rii i me­tod do­pa­so­wa­nych do eta­pu ży­cia, któ­rym chce­my się za­jąć. Nie mo­że­my po pro­stu przy­ło­żyć mia­ry do­ro­słej psy­cho­pa­to­lo­gii do dziec­ka i stwier­dzić, że z punk­tu wi­dze­nia psy­cho­lo­gii roz­wo­jo­wej wszyst­ko jest w po­rząd­ku.

Przez dłu­gi czas sto­so­wa­nie za­sad te­ra­pii ak­cep­ta­cji i za­an­ga­żo­wa­nia (ac­cep­tan­ce and com­mit­ment the­ra­py – ACT) w od­nie­sie­niu do dzie­ci i na­sto­lat­ków było dość trud­ne. Wie­my, że mo­del ACT ma za­sto­so­wa­nie w tej gru­pie, po­nie­waż za po­mo­cą do­pa­so­wa­nych do po­trzeb dzie­ci wy­znacz­ni­ków ela­stycz­no­ści psy­cho­lo­gicz­nej moż­na w cie­ka­wy i spój­ny spo­sób prze­wi­dzieć tra­jek­to­rie roz­wo­ju. Uni­ka­nie do­świad­cza­nia jest tok­sycz­ne za­rów­no dla dzie­ci, jak i dla do­ro­słych, fu­zja po­znaw­cza skut­ku­je uwi­kła­niem w my­śli u jed­nych i u dru­gich, uważ­ność po­ma­ga jed­nym i dru­gim – i tak da­lej.

Nie­ste­ty nie jest to rów­no­znacz­ne z moż­li­wo­ścią sku­tecz­nej pra­cy te­ra­peu­tycz­nej lub pre­wen­cyj­nej z dzieć­mi i na­sto­lat­ka­mi. Po­trze­bu­je­my kon­cep­cji i me­tod od­po­wied­nich do eta­pu roz­wo­ju mło­dych osób, za­pew­nia­ją­cych prak­ty­kom na­rzę­dzie, dzię­ki któ­re­mu będą mo­gli po­móc dzie­ciom i na­sto­lat­kom zy­skać z cza­sem więk­szą ela­stycz­ność psy­cho­lo­gicz­ną.

Wie­rzę, że ta książ­ka sta­no­wi wła­śnie waż­ny krok w tę stro­nę. Czu­łem eks­cy­ta­cję, gdy za­po­zna­wa­łem się z jej pierw­szą, wstęp­ną wer­sją, i za­chę­ca­łem au­to­rów, by roz­wi­ja­li swo­je po­my­sły, od­kła­da­jąc na bok wie­le bar­dziej tra­dy­cyj­nych opi­sów te­ra­pii ak­cep­ta­cji i za­an­ga­żo­wa­nia. Moim zda­niem mo­del DNA-V ma szan­se stać się w pra­cy z dzieć­mi tym sa­mym, czym w pra­cy z do­ro­sły­mi jest mo­del hek­sa­go­nal­ny. Nie mo­że­my ni­cze­go za­wy­ro­ko­wać z całą pew­no­ścią, gdyż na­dal po­trzeb­ne są ba­da­nia in­ter­wen­cji opar­tych na tym mo­de­lu, ale spo­sób, w jaki DNA-V wpi­su­je się we wszyst­ko, co wie­my na te­mat te­ra­pii ak­cep­ta­cji i za­an­ga­żo­wa­nia dzie­ci i na­sto­lat­ków, bu­dzi wiel­kie na­dzie­je, a moż­li­wo­ści otwie­ra­ją­ce się w ra­mach tego po­dej­ścia są na­praw­dę war­te uwa­gi. Po­zwo­lę so­bie po­dać je­den przy­kład.

Tra­dy­cyj­nie de­fu­zja ma na celu zła­go­dze­nie nad­mier­nej kon­tro­li wer­bal­nej. „De­fu­zja” nie jest jed­nak po­ję­ciem prze­zna­czo­nym do sto­so­wa­nia w pra­cy z klien­ta­mi (jest to okre­śle­nie dla te­ra­peu­tów) i nie­wie­le mówi o tym, jak pod­cho­dzić do dzie­ci. Spe­cja­li­stom może być ła­twiej sto­so­wać od­no­szą­cą się czę­ścio­wo do tego sa­me­go me­ta­fo­rę ad­mi­ni­stra­to­ra. Nie­trud­no jest wejść w sy­tu­ację i wyjść z niej, gdy ad­mi­ni­stra­tor daje zbyt wie­le wska­zó­wek (jest wy­ma­ga­ją­cy czy na­wet wred­ny) lub gdy jest przy­dat­ny. Bez­po­śred­nie sto­so­wa­nie tej me­ta­fo­ry w te­ra­pii dzie­ci bę­dzie sprzy­jać zdro­wej de­fu­zji. Moż­li­we, że zwią­zek z kon­kret­nym pro­ce­sem zmia­ny zo­sta­nie osła­bio­ny – mało praw­do­po­dob­ne jest okre­śle­nie ze­sta­wu na­rzę­dzi po­mia­ru pro­ce­sów ad­mi­ni­stra­to­ra – ale ko­rzy­ści te­ra­peu­tycz­ne będą za­uwa­żal­ne.

Mo­del DNA-V nie sta­no­wi prze­ło­że­nia je­den do jed­ne­go mo­de­lu hek­sa­go­nal­ne­go na kon­tekst ży­cia na­sto­lat­ków. Taki za­bieg nie jest ko­niecz­ny. Mamy tu ra­czej do czy­nie­nia z pró­bą stwo­rze­nia mo­de­lu in­ter­wen­cji kli­nicz­nej, któ­ry od­zwier­cie­dla to, co naj­istot­niej­sze w kon­tek­stu­al­nej na­uce o za­cho­wa­niu, te­ra­pii ak­cep­ta­cji i za­an­ga­żo­wa­nia oraz ela­stycz­no­ści psy­cho­lo­gicz­nej, a jed­no­cze­śnie daje te­ra­peu­tom znacz­nie wię­cej bez­po­śred­nich wska­zó­wek co do pra­cy. Jest to eks­cy­tu­ją­ca nowa idea. Wy­da­je się, że nie trze­ba eli­mi­no­wać żad­nych war­to­ścio­wych ele­men­tów ist­nie­ją­cych pro­to­ko­łów in­ter­wen­cji ACT u dzie­ci, ale wie­le z tych me­tod moż­na prze­my­śleć na nowo, zre­wi­do­wać i od­świe­żyć dzię­ki mo­de­lo­wi, któ­ry jest ła­twy do zro­zu­mie­nia, przed­sta­wie­nia i za­pa­mię­ta­nia. Na przy­kład zwią­zek mię­dzy ela­stycz­no­ścią, war­to­ścia­mi i za­an­ga­żo­wa­nym dzia­ła­niem zda­je się na­tu­ral­nie wy­ni­kać z me­ta­fo­ry od­kryw­cy. Nie trze­ba ele­ment po ele­men­cie roz­gry­zać mo­de­lu hek­sa­go­nal­ne­go, by po­tem po­łą­czyć wszyst­kie czę­ści w jed­ną ca­łość. Tu mamy wi­zję roli – roli od­kryw­cy – któ­ra w na­tu­ral­ny spo­sób obej­mu­je wie­le kwe­stii sen­sow­nych z punk­tu wi­dze­nia ACT. 

Nie są­dzę, że jako śro­do­wi­sko mo­gli­śmy za­cząć od sto­so­wa­nia mo­de­lu DNA-V w te­ra­pii ak­cep­ta­cji i za­an­ga­żo­wa­nia dzie­ci i na­sto­lat­ków oraz wciąż ocze­ki­wać w tym ob­sza­rze roz­wo­ju na­uko­we­go, pa­trząc z punk­tu wi­dze­nia kon­tek­stu­al­nej na­uki o za­cho­wa­niu. Mo­del DNA-V sta­no­wi zwień­cze­nie de­kad cięż­kiej pra­cy in­te­lek­tu­al­nej z wy­ko­rzy­sta­niem ta­kich kon­cep­cji, jak ela­stycz­ność psy­cho­lo­gicz­na, funk­cjo­nal­ny kon­tek­stu­alizm, teo­ria ram re­la­cyj­nych czy teo­ria ewo­lu­cji. Ale są­dząc po tym, do­kąd za­szli­śmy w na­szej dzie­dzi­nie, jest to po­waż­ny krok na­przód – w do­dat­ku mo­del nie za­stę­pu­je owych kon­cep­cji czymś in­nym, lecz jest jed­nym z licz­nych na­rzę­dzi nauk sto­so­wa­nych i kli­nicz­nych, któ­rych jako śro­do­wi­sko po­trze­bu­je­my, żeby się roz­wi­jać. 

Na ko­niec war­to wspo­mnieć o jesz­cze jed­nej za­le­cie tej książ­ki.

Ska­lo­wa­nie kon­cep­cji psy­cho­lo­gicz­nych i uogól­nia­nie ich z jed­nost­ki na gru­pę było od po­cząt­ku zna­kiem roz­po­znaw­czym ana­li­zy za­cho­wa­nia. W celu po­wro­tu do tej pier­wot­nej wi­zji kon­tek­stu­al­na na­uka o za­cho­wa­niu oraz te­ra­pia ak­cep­ta­cji i za­an­ga­żo­wa­nia wy­ko­rzy­sta­ły po­wią­za­nia z ide­ami ewo­lu­cji i ewo­lu­cją kul­tu­ry, a ni­niej­sza książ­ka jest tego do­bit­nym przy­kła­dem. Je­ste­śmy isto­ta­mi spo­łecz­ny­mi, więc roz­pa­try­wa­nie pro­ble­mów dzie­ci z po­mi­nię­ciem psy­cho­lo­gicz­ne­go po­dej­ścia do tej gru­py jest rów­no­znacz­ne z po­mi­nię­ciem na­tu­ral­ne­go kon­tek­stu eg­zy­sten­cji dziec­ka. Przy­jem­nie jest ob­ser­wo­wać, jak au­to­rzy ni­niej­szej książ­ki w na­tu­ral­ny spo­sób po­ru­sza­ją się mię­dzy róż­ny­mi po­zio­ma­mi ana­li­zy. My­ślę, że na­stą­pił w tej dzie­dzi­nie prze­łom i we wszyst­kich ko­lej­nych pu­bli­ka­cjach po­świę­co­nych ACT oraz zwią­za­nym z nią pro­ce­som trze­ba już bę­dzie roz­wa­żać, jak z po­wro­tem umie­ścić czło­wie­ka w jego kon­tek­ście spo­łecz­nym i kul­tu­ro­wym.

Wy­ra­żam uzna­nie dla au­to­rów tej książ­ki, z na­dzie­ją cze­ka­jąc na licz­ne ba­da­nia i dal­sze roz­wi­nię­cia przed­sta­wio­nych w niej idei, któ­re moim zda­niem będą jej po­kło­siem. Przed­sta­wio­na tu pro­po­zy­cja sta­no­wi w mo­jej opi­nii ogrom­ny krok w roz­wo­ju na­szej dzie­dzi­ny. Mam na­dzie­ję, że jako śro­do­wi­sko szyb­ko zmo­bi­li­zu­je­my się, żeby spraw­dzić, czy fak­tycz­nie jest to po­stęp, a je­śli tak – to jak duży.

 

Ste­ven C. Hay­es

Uni­ver­si­ty of Ne­va­da

Reno, li­piec 2015 roku








 

Po­dzię­ko­wa­nia

 

Chcie­li­by­śmy po­dzię­ko­wać Ja­smi­ne Star za wspa­nia­łą pra­cę re­dak­tor­ską oraz za ja­sność umy­słu i do­pra­co­wa­nie efek­tów na­szych sta­rań. Dzię­ku­je­my pra­cow­ni­kom wy­daw­nic­twa New Har­bin­ger, zwłasz­cza Ca­tha­ri­ne Mey­ers za wska­zów­ki i Sa­rze Chri­stian za ilu­stra­cje. Dzię­ku­je­my na­szym ro­dzi­nom i przy­ja­cio­łom za pod­trzy­my­wa­nie nas na du­chu, za wspar­cie, a przede wszyst­kim za cier­pli­wość, jaką wy­ka­zy­wa­li przez ostat­nie trzy lata. Pra­gnie­my też po­dzię­ko­wać wszyst­kim mło­dym lu­dziom, z któ­ry­mi mie­li­śmy do czy­nie­nia, za ich go­to­wość do pra­cy z nami i za to­le­ro­wa­nie na­szych sta­rań na rzecz nada­nia osta­tecz­ne­go kształ­tu tej książ­ce. Na ko­niec chcie­li­by­śmy do­dać, że na­sza książ­ka oczy­wi­ście nie po­wsta­ła­by, gdy­by nie wy­da­ny w 1999 roku pod­ręcz­nik te­ra­pii ak­cep­ta­cji i za­an­ga­żo­wa­nia, któ­re­go au­to­ra­mi są Ste­ven C. Hay­es, Kirk D. Stro­sahl i Kel­ly G. Wil­son, oraz gdy­by nie sta­łe wspar­cie i dzie­le­nie się wie­dzą w ra­mach spo­łecz­no­ści As­so­cia­tion for Con­te­xtu­al Be­ha­vio­ral Scien­ce.








 

Wstęp

 

Mło­dość bu­dzi się ku pra­gnie­niom. Cia­ło się wzmac­nia, a nie­bez­piecz­ny, lecz pięk­ny świat kusi. Tego sa­me­go dnia mogą dojść do gło­su sil­ne i zu­peł­nie prze­ciw­staw­ne uczu­cia: mi­łość i sa­mot­ność, po­czu­cie wol­no­ści i po­czu­cie ogra­ni­cze­nia, pod­eks­cy­to­wa­nie i lęk, pew­ność sie­bie i zwąt­pie­nie we wła­sne moż­li­wo­ści.

Naj­waż­niej­szą przy­czy­ną cier­pie­nia lu­dzi, bez wzglę­du na wiek, jest praw­do­po­dob­nie ocze­ki­wa­nie, że ży­cie przy­nie­sie nam same po­zy­ty­wy i żad­nych ne­ga­ty­wów. Pra­gnie­my suk­ce­sów, ale nie chce­my po­no­sić ry­zy­ka po­raż­ki. Pra­gnie­my bli­skich re­la­cji, ale nie chce­my ry­zy­ko­wać od­rzu­ce­nia. Nie uzna­je­my, że ry­zy­ko jest nie­od­łącz­nym ele­men­tem za­rów­no suk­ce­su, jak i bli­sko­ści. Wy­klu­cza­jąc ne­ga­ty­wy, tra­ci­my szan­sę na do­świad­cze­nie po­zy­ty­wów.

To samo pra­gnie­nie od­dzie­le­nia po­zy­ty­wów od ne­ga­ty­wów ce­chu­je na­sze re­la­cje z mło­dy­mi ludź­mi. Uwiel­bia­my ich żar­li­wość, ale nie chce­my, żeby byli „zbyt emo­cjo­nal­ni”. Po­do­ba­ją nam się ich kre­atyw­ność i cie­ka­wość świa­ta, ale wo­le­li­by­śmy, żeby za dużo nie ry­zy­ko­wa­li. Chce­my, żeby bu­do­wa­li po­zy­tyw­ne re­la­cje, ale nie ak­cep­tu­je­my tego, że nas od sie­bie od­su­wa­ją i ule­ga­ją pre­sji ró­wie­śni­ków. Cóż więc ro­bi­my? Pró­bu­je­my ich kon­tro­lo­wać, za­po­bie­ga­jąc ich emo­cjom („Nie chcesz się prze­cież tak czuć”), ogra­ni­cza­jąc ich moż­li­wo­ści eks­plo­ro­wa­nia („Nie chcesz tam iść”), za­chę­ca­jąc ich do po­rzu­ce­nia chwi­li obec­nej („Mu­sisz my­śleć o swo­jej przy­szło­ści”) i pró­bu­jąc wy­wie­rać na nich wpływ („Słu­chaj mnie, a nie swo­ich przy­ja­ciół”).

Oto pod­sta­wo­we za­ło­że­nie przyj­mo­wa­ne w tej książ­ce: pró­by ści­słe­go kon­tro­lo­wa­nia mło­dych lu­dzi są przy­czy­ną nie­zgo­dy, bun­tu i po­czu­cia nie­szczę­ścia wszyst­kich za­in­te­re­so­wa­nych. Roz­wią­za­nie tego rze­ko­me­go pro­ble­mu po­le­ga na uzna­niu, że pro­blem nie leży w mło­dych lu­dziach. Pa­sja, po­szu­ki­wa­nie no­wo­ści, eks­plo­ra­cja i za­an­ga­żo­wa­nie w re­la­cje z ró­wie­śni­ka­mi mogą stać się źró­dłem ich siły, je­śli tyl­ko nam uda się stwo­rzyć im od­po­wied­ni kon­tekst.

W tej książ­ce po­ka­że­my ci, jak wy­ko­rzy­sty­wać na­tu­ral­ne skłon­no­ści mło­dych lu­dzi za­miast je zwal­czać. Przed­sta­wi­my prak­tycz­ne teo­rie i ela­stycz­ne in­ter­wen­cje, któ­re po­zwo­lą ci okieł­znać na­sto­let­nią ener­gię i tak ją ukie­run­ko­wać, by słu­ży­ła roz­wo­jo­wi mło­dych osób. Znaj­dziesz tu wska­zów­ki do­ty­czą­ce od­dzia­ły­wań in­dy­wi­du­al­nych i wy­ja­śnie­nia, jak do­sto­so­wać po­szcze­gól­ne stra­te­gie do więk­szych grup czy śro­do­wi­ska kla­sy szkol­nej.


Pod­sta­wy na­sze­go po­dej­ścia

Opra­co­wa­li­śmy pro­sty, acz­kol­wiek bar­dzo sku­tecz­ny mo­del pra­cy z mło­dzie­żą, któ­ry na­zwa­li­śmy DNA-V. Opie­ra się on na za­ło­że­niach kon­tek­stu­al­nej na­uki o za­cho­wa­niu, któ­rej fi­lo­zo­ficz­ne pod­sta­wy obej­mu­ją funk­cjo­nal­ny kon­tek­stu­alizm, a któ­ra w war­stwie na­uko­wej czer­pie z za­sad teo­rii ewo­lu­cji (zmien­ność, se­lek­cja i utrzy­ma­nie zdo­by­tych cech w celu ad­ap­ta­cji), za­sad wa­run­ko­wa­nia spraw­cze­go (ucze­nie się kie­ro­wa­ne za­leż­no­ścia­mi[1]), teo­rii ram re­la­cyj­nych (ję­zyk i po­zna­nie) oraz te­ra­pii ak­cep­ta­cji i za­an­ga­żo­wa­nia (uważ­ność w prak­ty­ce i zmia­na za­cho­wa­nia). Nasz mo­del uwzględ­nia rów­nież prak­tycz­ną wie­dzę na te­mat wzro­stu i roz­wo­ju pły­ną­cą z pro­wa­dzo­nych w szko­łach in­ter­wen­cji opar­tych na za­ło­że­niach psy­cho­lo­gii po­zy­tyw­nej. Wie­le opu­bli­ko­wa­nych ba­dań wska­zu­je, że in­ter­wen­cje z za­kre­su te­ra­pii ak­cep­ta­cji i za­an­ga­żo­wa­nia (Hay­es, Stro­sahl i Wil­son, 1999) spraw­dza­ją się w przy­pad­ku ta­kich pro­ble­mów kli­nicz­nych, jak za­bu­rze­nia lę­ko­we, de­pre­sja, za­bu­rze­nia od­ży­wia­nia i uza­leż­nie­nia (Hay­es, Boyd i Se­well, 2011; Ruiz, 2010, 2012), na­to­miast psy­cho­lo­gia po­zy­tyw­na jest sku­tecz­na w pra­cy z gru­pa­mi nie­kli­nicz­ny­mi (Mer­ry i in., 2011). Teo­re­tycz­ne pod­sta­wy na­sze­go po­dej­ścia zo­sta­ły szcze­gó­ło­wo omó­wio­ne w roz­dzia­le 1 i przy­wo­ła­ne po­now­nie w roz­dzia­le 13, w kon­tek­ście prak­tycz­nych za­sto­so­wań.

Mo­del DNA-V wska­zu­je, jak moż­na po­móc mło­dym lu­dziom roz­wi­jać moc­ne stro­ny, wy­ko­rze­nić nie­przy­dat­ne na­wy­ki umy­sło­we i po­ko­nać zwąt­pie­nie w sie­bie, żyć peł­niej w chwi­li obec­nej oraz do­ko­ny­wać wy­bo­rów, któ­re po­zwa­la­ją w peł­ni re­ali­zo­wać wła­sny po­ten­cjał.


Za­gad­nie­nia po­ru­sza­ne w książ­ce

W roz­dzia­le 1 opi­su­je­my mo­del DNA-V i wy­ja­śnia­my po­cho­dze­nie jego na­zwy. Jed­nak już te­raz chcie­li­by­śmy pod­kre­ślić, że skrót DNA w na­zwie mo­de­lu ma tak­że zna­cze­nie me­ta­fo­rycz­ne. Przy­po­mi­na, że wszy­scy zbu­do­wa­ni je­ste­śmy z tej sa­mej pod­sta­wo­wej ma­te­rii oraz że każ­dy mło­dy czło­wiek może w peł­ni wy­ra­zić swój po­ten­cjał, je­śli otrzy­ma od­po­wied­nie wspar­cie i wska­zów­ki.

Książ­ka skła­da się z dwóch czę­ści, po­świę­co­nych umie­jęt­no­ściom pod­sta­wo­wym i za­awan­so­wa­nym. Część 1 (roz­dzia­ły 1–7) za­wie­ra in­for­ma­cje na te­mat trzech fun­da­men­tal­nych ele­men­tów mo­de­lu DNA-V. Skró­to­wiec DNA wska­zu­je na trzy umie­jęt­no­ści, do któ­rych od­no­szą się me­ta­fo­ry: odkryw­cy (ang. disco­ve­rer), nawi­ga­to­ra (ang. noti­cer) i admi­ni­stra­to­ra (ang. advi­sor), a któ­re słu­żą po­dej­mo­wa­niu dzia­łań zgod­nych z wy­zna­wa­ny­mi war­to­ścia­mi (ang. valu­es). Jak po­ka­że­my, mło­dzi lu­dzie czę­sto zma­ga­ją się z trud­no­ścia­mi, je­śli bra­ku­je im tych umie­jęt­no­ści lub je­śli nie są w sta­nie ela­stycz­nie po­ru­szać się mię­dzy wska­za­ny­mi ob­sza­ra­mi, gdy sy­tu­acja wy­ma­ga zmia­ny. In­ter­wen­cje omó­wio­ne w czę­ści 1 do­sko­na­le na­da­ją się do wy­ko­rzy­sta­nia w pra­cy in­dy­wi­du­al­nej lub gru­po­wej bądź w ra­mach za­jęć szkol­nych. Roz­dzia­ły od 2 do 7 koń­czą się ćwi­cze­nia­mi, któ­re uła­twią na­ucza­nie po­szcze­gól­nych umie­jęt­no­ści. Z ko­lei omó­wie­nia i kon­cep­tu­ali­za­cje przy­pad­ków po­zwo­lą le­piej zro­zu­mieć teo­rię w kon­tek­ście po­ma­ga­nia mło­dzie­ży.

Część 2 (roz­dzia­ły 8–13) za­wie­ra roz­sze­rzo­ne in­for­ma­cje na te­mat pod­sta­wo­wych umie­jęt­no­ści DNA. W roz­dzia­łach 8, 9 i 10 po­ka­zu­je­my, jak wy­ko­rzy­stać mo­del DNA-V, by po­móc mło­dym lu­dziom wy­pra­co­wać nowy sto­su­nek do sa­mych sie­bie. Na­stęp­nie, w roz­dzia­łach 11 i 12, prze­cho­dzi­my do bu­do­wa­nia sil­nych sie­ci spo­łecz­nych. Na ko­niec, w roz­dzia­le 13, pod­po­wia­da­my, jak zo­stać eks­per­tem od sto­so­wa­nia mo­de­lu DNA-V.

Wska­zów­ki za­war­te w obu czę­ściach książ­ki po­mo­gą ci oce­nić po­ziom umie­jęt­no­ści DNA na­sto­lat­ka, za­pla­no­wać in­ter­wen­cje do­pa­so­wa­ne do jego przy­pad­ku i prze­pro­wa­dzić od­po­wied­nie ćwi­cze­nia. W książ­ce znaj­dziesz też sce­na­riu­sze roz­mów po­zwa­la­ją­ce szyb­ko przy­stą­pić do pra­cy – su­ge­stie do­ty­czą­ce pre­zen­ta­cji po­szcze­gól­nych kon­cep­cji, me­ta­for, ćwi­czeń i tak da­lej. Mo­żesz bez tru­du do­pa­so­wać je do in­dy­wi­du­al­nych po­trzeb mło­dych osób, z któ­ry­mi pra­cu­jesz. Książ­ka za­wie­ra tak­że po­moc­ne ma­te­ria­ły, w tym for­mu­larz kon­cep­tu­ali­za­cji przy­pad­ku, for­mu­la­rze po­trzeb­ne do ćwi­czeń i wi­zu­al­ne me­ta­fo­ry głów­nych ele­men­tów mo­de­lu (do­stęp­ne też – w ję­zy­ku an­giel­skim – na na­szej stro­nie www.thri­vin­ga­do­le­scent.com). Ko­rzy­staj z nich tak ela­stycz­nie jak ze sce­na­riu­szy. Nie są to sztyw­ne, nie­zmien­ne wzor­ce, a je­dy­nie na­rzę­dzia po­zwa­la­ją­ce pod­kre­ślić klu­czo­we aspek­ty su­ge­ro­wa­nych in­ter­wen­cji. Po­cząt­ko­wo mo­żesz uży­wać ich w za­pro­po­no­wa­nym przez nas kształ­cie, a póź­niej, w mia­rę jak bę­dziesz co­raz le­piej po­zna­wać mo­del, trak­to­wać je jako wska­zów­ki pa­mię­cio­we po­ma­ga­ją­ce pro­wa­dzić roz­mo­wę. Mo­żesz tak­że opra­co­wać wła­sne for­mu­la­rze, do­pa­so­wa­ne do two­je­go sty­lu i wa­run­ków pra­cy.

Na na­szej (an­glo­ję­zycz­nej) stro­nie in­ter­ne­to­wej znaj­dziesz też ma­te­ria­ły au­dio i wi­deo, któ­re mo­żesz prze­ka­zać mło­dym oso­bom lub wy­ko­rzy­stać wspól­nie z nimi, mię­dzy in­ny­mi ćwi­cze­nia uważ­no­ści i ani­ma­cje.


Ra­dy­kal­nie nowy spo­sób ukła­da­nia re­la­cji z mło­dzie­żą

Mło­dy czło­wiek, któ­rym kie­dyś by­łeś, jest wciąż w to­bie obec­ny, jest czę­ścią cie­bie. Je­steś tą samą oso­bą, któ­ra kie­dyś cho­dzi­ła do szko­ły, mar­twi­ła się kla­sów­ka­mi, ba­wi­ła się na bo­isku szkol­nym, na­wią­zy­wa­ła przy­jaź­nie oraz sta­ra­ła się być faj­na i pa­so­wać do oto­cze­nia. Twój we­wnętrz­ny na­sto­la­tek wciąż do cie­bie mówi.

Na­sza książ­ka nie trak­tu­je tyl­ko i wy­łącz­nie o in­ter­wen­cjach sto­so­wa­nych w pra­cy z mło­dy­mi ludź­mi, ale tak­że o to­bie i two­im sto­sun­ku do mło­dzie­ży. Pro­ces ucze­nia się za­cho­dzi w obie stro­ny. Nie tyl­ko my uczy­my mło­dych, ale tak­że oni uczą nas – albo przy­po­mi­na­ją nam o pew­nych spra­wach. Przy­po­mi­na­ją nam choć­by o tym, jak waż­ne jest po­dej­mo­wa­nie ry­zy­ka, szu­ka­nie no­wych roz­wią­zań, pie­lę­gno­wa­nie pa­sji, na­wią­zy­wa­nie no­wych przy­jaź­ni, po­sia­da­nie ide­ałów oraz eks­plo­ro­wa­nie bu­dzą­ce­go po­dziw i sza­cu­nek świa­ta. Wie­lu z nas, do­ro­słych, utra­ci­ło wi­tal­ność cha­rak­te­ry­stycz­ną dla mło­do­ści; utknę­li­śmy w pu­łap­ce co­dzien­no­ści, bez­myśl­nie i w po­śpie­chu prze­cho­dzi­my od jed­ne­go za­da­nia do dru­gie­go. Do­kąd tak pę­dzi­my? Dla­cze­go je­ste­śmy tak zmę­cze­ni? Mło­dzi lu­dzie mogą po­móc nam na nowo od­kryć w so­bie ener­gię i cie­ka­wość świa­ta.

W tej książ­ce zry­wa­my z tra­dy­cyj­ny­mi spo­so­ba­mi trak­to­wa­nia mło­dych lu­dzi – z mó­wie­niem im, że po­win­ni pod­po­rząd­ko­wać się re­gu­łom rzą­dzą­cym świa­tem do­ro­słych, że mają oka­zy­wać sza­cu­nek i roz­wi­jać sa­mo­kon­tro­lę, że „bez­względ­nie mu­szą pod­jąć wła­ści­wą de­cy­zję, ina­czej zmar­nu­ją so­bie ży­cie”. Dzie­ci i na­sto­lat­ki czę­sto sły­szą od nas, że wszyst­ko, co waż­ne, za­cznie się w ich ży­ciu po skoń­cze­niu szko­ły lub stu­diów, gdy roz­pocz­ną ka­rie­rę za­wo­do­wą i sta­ną się od­po­wie­dzial­ny­mi do­ro­sły­mi. W ten spo­sób mo­że­my nie­świa­do­mie prze­ko­nać je, że ich ży­cie po­le­ga głów­nie na cze­ka­niu. A z po­wo­du tych licz­nych ko­mu­ni­ka­tów na te­mat ogra­ni­czeń cia­ło mło­de­go czło­wie­ka prze­peł­nio­ne jest tę­sk­no­tą – aż do bólu pra­gnie do­świad­czać świa­ta znaj­du­ją­ce­go się poza do­mem i poza mu­ra­mi szko­ły, z wszel­ką eks­cy­ta­cją i z wszel­kim ry­zy­kiem, ja­kie temu to­wa­rzy­szą. Nic dziw­ne­go, że mło­dzi lu­dzie tak czę­sto od­wra­ca­ją się od do­ro­słych, któ­rzy każą im nie ru­szać się z miej­sca, i zwra­ca­ją się w stro­nę ró­wie­śni­ków, któ­rych to­wa­rzy­stwo gwa­ran­tu­je za­ba­wę, przy­go­dę i mi­łość.

Na­sza książ­ka po­mo­że ci au­ten­tycz­nie do­ce­nić mło­dzież i usza­no­wać jej waż­ną rolę w spo­łe­czeń­stwie. Roz­po­czy­na się od od­rzu­ce­nia za­ło­że­nia, że mło­dzi lu­dzie mają pro­ble­my, któ­re do­ro­śli mu­szą roz­wią­zać. Pra­cu­jąc z mło­dy­mi ludź­mi, nie sta­ra­my się spra­wić, żeby sta­li się do­ro­ślej­si. Nie uczy­my ich, że mu­szą po­cze­kać, aż skoń­czą szko­łę, by za­cząć żyć, wy­wie­rać wpływ, od­czu­wać ra­dość i bu­do­wać praw­dzi­we re­la­cje. Wie­rzy­my, że oni po­dob­nie jak my już uczest­ni­czą w waż­nej po­dró­ży przez ży­cie.



Dla­cze­go tak czę­sto w na­szej książ­ce zwra­ca­my się
bez­po­śred­nio do czy­tel­ni­ka?

Ty­po­wa książ­ka po­świę­co­na od­dzia­ły­wa­niom w ja­kimś ob­sza­rze sku­pia się przede wszyst­kim na tym, jak sto­so­wać opi­sy­wa­ne tech­ni­ki w pra­cy z klien­tem. My tak­że zwra­ca­my na to uwa­gę, ale w nie­ty­po­wy spo­sób. Bar­dzo czę­sto naj­pierw wy­ja­śnia­my, jak oma­wia­ne za­sa­dy od­no­szą się do cie­bie, do two­je­go ży­cia, a do­pie­ro po­tem po­ka­zu­je­my, jak sto­so­wać je w pra­cy z mło­dy­mi ludź­mi.

Teo­ria le­żą­ca u pod­staw na­szej książ­ki za­kła­da, że choć świa­ty lu­dzi mło­dych i do­ro­słych mogą się od sie­bie ra­dy­kal­nie róż­nić, to przy­czy­ny cier­pie­nia, któ­re do­ty­ka jed­nych i dru­gich, są ta­kie same. Wszy­scy cier­pi­my z po­wo­du skłon­no­ści do mar­twie­nia się o przy­szłość, do roz­trzą­sa­nia zda­rzeń z prze­szło­ści i do wi­kła­nia się w osą­dy do­ty­czą­ce nas sa­mych oraz in­nych lu­dzi. Wszy­scy po­win­ni­śmy zna­leźć spo­sób na po­go­dze­nie się ze sobą i ze świa­tem.

Chce­my po­ka­zać, że zma­ga­nia mło­dych lu­dzi są cha­rak­te­ry­stycz­ne dla eta­pu ich roz­wo­ju, ale jed­no­cze­śnie uni­wer­sal­ne, ty­po­wo ludz­kie. Uwa­ża­my, że naj­le­piej słu­ży temu za­pre­zen­to­wa­nie za­gad­nień po­ru­sza­nych w tej książ­ce z trzech róż­nych punk­tów wi­dze­nia:

 

• punkt wi­dze­nia „my” – zwra­ca­my się bez­po­śred­nio do cie­bie jako ta­kie­go sa­me­go czło­wie­ka jak my, pod­kre­śla­jąc, w jaki spo­sób oma­wia­ne przez nas za­sa­dy od­no­szą się za­rów­no do cie­bie, jak i do mło­dych osób;

• punkt wi­dze­nia za­nu­rzo­ny w do­świad­cze­niu – pre­zen­tu­je­my krót­kie hi­sto­rie z ży­cia mło­dych lu­dzi, aby umoż­li­wić ci za­nu­rze­nie się w ich świe­cie spo­łecz­nym i emo­cjo­nal­nym, a tak­że po­móc zro­zu­mieć ich na­dzie­je i zma­ga­nia;

• punkt wi­dze­nia prak­ty­ka – przed­sta­wia­my ja­sne in­struk­cje do­ty­czą­ce sto­so­wa­nia mo­de­lu DNA-V w pra­cy z mło­dzie­żą.




W pra­cy z mło­dy­mi ludź­mi wspa­nia­łe jest to, że nie da się na­wią­zać z nimi kon­tak­tu, do­pó­ki nie na­wią­że się kon­tak­tu z sa­mym sobą. W tych krót­kich mo­men­tach, gdy uda­je ci się do­trzeć do zma­ga­ją­ce­go się z trud­no­ścia­mi na­sto­lat­ka i po­móc mu zro­zu­mieć, co to zna­czy być czło­wie­kiem oraz do­świad­czać my­śli, uczuć i wy­zwań, po­zna­jesz tak­że wła­sne czło­wie­czeń­stwo. Uczysz się ak­cep­to­wać wszyst­kie aspek­ty swo­jej oso­by. Kie­dy uczysz się re­ago­wać na wła­sne po­raż­ki ze współ­czu­ciem dla sie­bie, roz­wi­jasz w so­bie zdol­ność do prze­ka­za­nia tej umie­jęt­no­ści mło­dym lu­dziom. Je­śli bę­dąc o krok od od­kry­cia cze­goś no­we­go, zin­ten­sy­fi­ku­jesz swo­je wy­sił­ki i zde­cy­du­jesz się opo­wie­dzieć po stro­nie mło­dych, to po­mo­żesz im przy­jąć po­dob­ną po­sta­wę i opo­wie­dzieć się za czymś, co jest dla nich waż­ne. Od­bę­dzie­cie tę po­dróż ra­zem, wspól­nie wej­dzie­cie w ży­cie z od­wa­gą i peł­ną świa­do­mo­ścią, mo­gąc prze­żyć je w nie­zwy­kły spo­sób.








 

 

Część 1

PO­ZIOM POD­STA­WO­WY:
UMIE­JĘT­NO­ŚCI DNA-V









Roz­dział 1

Co jest po­trzeb­ne do roz­kwi­tu

 

Jak moż­na po­móc mło­dym lu­dziom roz­kwit­nąć? Na­szym zda­niem od­po­wie­dzi na to py­ta­nie nie moż­na szu­kać w mo­de­lach te­ra­peu­tycz­nych prze­zna­czo­nych dla do­ro­słych. W tego typu mo­de­lach zwy­kle po­rów­nu­je się „nor­mal­nych do­ro­słych” z gru­pa­mi kli­nicz­ny­mi i pro­po­nu­je in­ter­wen­cje na­sta­wio­ne na to, by gru­pę kli­nicz­ną uczy­nić bar­dziej „nor­mal­ną”. Na przy­kład w wie­lu te­ra­piach kwe­stio­nu­je się „anor­mal­ne”, dys­funk­cjo­nal­ne prze­ko­na­nia, pró­bu­jąc za­stą­pić je prze­ko­na­nia­mi bar­dziej przy­sta­ją­cy­mi do „nor­my” i funk­cjo­nal­ny­mi (Beck, 2012; Ciar­ro­chi i Ba­iley, 2009). Z punk­tu wi­dze­nia psy­cho­lo­gii roz­wo­jo­wej sto­so­wa­nie w od­nie­sie­niu do dzie­ci mo­de­lu prze­zna­czo­ne­go dla do­ro­słych ra­czej nie ma sen­su. Przy­po­mi­na to pró­by usta­le­nia, w jaki spo­sób z na­sio­na wy­ra­sta sil­ne i zdro­we drze­wo, na pod­sta­wie ob­ser­wa­cji doj­rza­łych drzew. Ta­kie po­dej­ście ogra­ni­cza zdol­ność zro­zu­mie­nia wa­run­ków bio­lo­gicz­nych i śro­do­wi­sko­wych, któ­re przede wszyst­kim de­ter­mi­nu­ją wła­ści­wy roz­wój. W na­szej książ­ce za­cznie­my od przyj­rze­nia się na­sio­nu, czy­li dziec­ku, a po­tem spró­bu­je­my opi­sać wa­run­ki, dzię­ki któ­rym dzie­ci mogą się roz­wi­jać i stać zdro­wy­mi mło­dy­mi ludź­mi.

Roz­wój jest nie­unik­nio­ny, roz­kwit – nie­ko­niecz­nie. Nie­któ­rzy mło­dzi lu­dzie z cza­sem po­sze­rza­ją swo­ją wie­dzę o świe­cie, a inni co­raz bar­dziej za­wę­ża­ją swo­je per­spek­ty­wy. Jed­ni znaj­du­ją przy­ja­ciół, a dru­dzy ucie­ka­ją w świat fan­ta­zji i sa­mot­ność. Jed­ni znaj­du­ją so­bie roz­wi­ja­ją­ce i cie­ka­we za­ję­cia, a dru­dzy do­cho­dzą do wnio­sku, że wszyst­ko ich nu­dzi.

Mo­że­my wspie­rać roz­kwit. Nie mu­si­my go­dzić się na świat, w któ­rym wie­le dzie­ci i na­sto­lat­ków gnu­śnie­je, mar­nie­je. Świat moż­na zmie­nić na lep­sze – i to już ma miej­sce. Na przy­kład mło­dzi lu­dzie są dzi­siaj bez­piecz­niej­si, po­nie­waż spo­łe­czeń­stwo nie ak­cep­tu­je już bi­cia dzie­ci przez ro­dzi­ców. Są też znacz­nie in­te­li­gent­niej­si niż w la­tach trzy­dzie­stych XX wie­ku, praw­do­po­dob­nie dzię­ki lep­sze­mu od­ży­wia­niu i po­pra­wie edu­ka­cji (Flynn, 1987). Co za­tem mia­ło­by nas po­wstrzy­mać od roz­wi­ja­nia zdol­no­ści mło­dych lu­dzi do roz­kwi­tu, do­bre­go pro­spe­ro­wa­nia – do na­wią­zy­wa­nia przy­jaź­ni i ko­cha­nia, do przyj­mo­wa­nia każ­dej chwi­li, do sta­wia­nia czo­ła wy­zwa­niom, do dba­nia o sie­bie, do da­wa­nia cze­goś od sie­bie in­nym oraz do wy­wie­ra­nia po­zy­tyw­ne­go wpły­wu na świat?

Ubie­gły wiek był okre­sem eks­plo­zji ba­dań na­uko­wych na te­mat przy­czyn wzro­stu i do­bre­go roz­wo­ju. Te­raz klu­czo­we jest prze­ło­że­nie od­kryć na­ukow­ców na dzia­ła­nia prak­tycz­ne. Wła­śnie temu słu­ży na­sza książ­ka.


Wy­ra­bia­nie ela­stycz­nej siły

Ry­ci­na 1.1 przed­sta­wia mo­del DNA-V. Skró­to­wiec DNA ozna­cza trzy funk­cjo­nal­ne kla­sy za­cho­wań, któ­re okre­śla­my za po­mo­cą me­ta­for: odkryw­cy, nawi­ga­to­ra i admi­ni­stra­to­ra. Wszyst­kie one słu­żą re­ali­za­cji war­to­ści, do któ­rych od­no­si się li­te­ra V. Na za­cho­wa­nia DNA wpły­wa kon­tekst obej­mu­ją­cy czyn­ni­ki obec­ne w na­szym oto­cze­niu te­raz i w prze­szło­ści, któ­re de­ter­mi­nu­ją po­ziom na­szych umie­jęt­no­ści DNA oraz na­sze po­strze­ga­nie sa­mych sie­bie i osób z na­sze­go śro­do­wi­ska spo­łecz­ne­go. Za­sad­ni­czo wszyst­kie opi­sa­ne w tej książ­ce in­ter­wen­cje uczą kre­ować kon­tek­sty sprzy­ja­ją­ce roz­wo­jo­wi umie­jęt­no­ści DNA, któ­re są pod­sta­wą bu­do­wa­nia war­to­ścio­wych za­cho­wań.

Sto­so­wa­nie umie­jęt­no­ści uję­tych w mo­de­lu DNA-V ma na celu przede wszyst­kim bu­do­wa­nie ela­stycz­no­ści psy­cho­lo­gicz­nej, czy też – by użyć okre­śle­nia, do któ­re­go ła­twiej jest się od­nieść mło­dym lu­dziom – ela­stycz­nej siły. W przy­pad­ku osób do­ro­słych ela­stycz­ność psy­cho­lo­gicz­na zo­sta­ła zde­fi­nio­wa­na jako „zdol­ność do peł­niej­sze­go i świa­do­me­go kon­tak­tu z chwi­lą obec­ną oraz do zmia­ny lub kon­ty­nu­acji za­cho­wa­nia, je­że­li to słu­ży war­to­ścio­wym ce­lom” (Hay­es, Lu­oma, Bond, Ma­su­da i Lil­lis, 2006, s. 8). Je­śli cho­dzi o dzie­ci i na­sto­lat­ki, mo­dy­fi­ku­je­my de­fi­ni­cję na­stę­pu­ją­co: ela­stycz­ność psy­cho­lo­gicz­na w przy­pad­ku mło­dych lu­dzi to zdol­ność do wy­ko­rzy­sta­nia umie­jęt­no­ści DNA w spo­sób, któ­ry sprzy­ja wzro­sto­wi, wzmac­nia­niu wi­tal­no­ści i po­dej­mo­wa­niu war­to­ścio­wych dzia­łań.

Choć na­sza de­fi­ni­cja jest po­dob­na do tej sto­so­wa­nej w od­nie­sie­niu do do­ro­słych, to róż­ni się od niej pod kil­ko­ma istot­ny­mi wzglę­da­mi. Po pierw­sze, pod­kre­śla­my rolę umie­jęt­no­ści DNA po­trzeb­nych do wzro­stu i roz­wo­ju. Nie za­kła­da­my, że dzie­ci i na­sto­lat­ki wy­zna­ją okre­ślo­ne war­to­ści tak samo jak do­ro­śli, a ra­czej, że wkra­cza­jąc w do­ro­słość, do­pie­ro je od­kry­wa­ją i okre­śla­ją. Są na eta­pie po­zna­wa­nia my­śli i uczuć oraz ucze­nia się, co zna­czy być czło­wie­kiem. Mu­szą wy­pró­bo­wy­wać nowe za­cho­wa­nia i spraw­dzać, czy te pro­wa­dzą do war­to­ścio­wych ce­lów. Eks­pe­ry­men­to­wa­nie jest jed­nym z naj­sku­tecz­niej­szych spo­so­bów na­uki, więc mło­dzi lu­dzie mu­szą pró­bo­wać wie­lu no­wych rze­czy, w tym po­dej­mo­wać ry­zy­ko, te­sto­wać nowe wer­sje sie­bie i ba­dać gra­ni­ce na­rzu­co­ne przez do­ro­słych.
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Ry­ci­na 1.1. Mo­del DNA-V

Źró­dło: opra­co­wa­nie wła­sne.



Teo­re­tycz­ne i fi­lo­zo­ficz­ne pod­sta­wy na­sze­go po­dej­ścia

Ta książ­ka nie jest zbio­rem nie­po­wią­za­nych ze sobą tech­nik za­czerp­nię­tych z te­ra­pii ak­cep­ta­cji i za­an­ga­żo­wa­nia oraz z psy­cho­lo­gii po­zy­tyw­nej. Opi­sa­ne tu po­dej­ście jest ra­czej za­ko­rze­nio­ne w kon­tek­stu­al­nej na­uce o za­cho­wa­niu, czy­li w na­uko­wym i prag­ma­tycz­nym mo­de­lu ro­zu­mie­nia za­cho­wa­nia, szu­ka­nia roz­wią­zań pro­ble­mów czło­wie­ka oraz pro­mo­wa­nia jego wzro­stu i roz­wo­ju. Do ana­li­zy i mo­dy­fi­ka­cji za­cho­wań osa­dzo­nych w kon­tek­ście hi­sto­rycz­nym oraz sy­tu­acyj­nym na­uka ta wy­ko­rzy­stu­je za­sa­dy i teo­rie funk­cjo­nal­ne. Wy­łu­skaw­szy esen­cję z tego ob­szer­ne­go ma­te­ria­łu, stwo­rzy­li­śmy DNA-V – pro­sty mo­del, któ­ry mło­dzi lu­dzie mogą ła­two zro­zu­mieć i sto­so­wać w swo­im ży­ciu. W ko­lej­nych roz­dzia­łach bę­dzie­my do­kład­nie wy­ja­śniać po­szcze­gól­ne aspek­ty tej kon­cep­cji, tu­taj jed­nak przed­sta­wia­my po­krót­ce jej pod­sta­wy: teo­rię ewo­lu­cji, funk­cjo­nal­ny kon­tek­stu­alizm, teo­rię ucze­nia się spraw­cze­go i teo­rię ram re­la­cyj­nych.


Teo­ria ewo­lu­cji 

Czy jed­na pro­sta teo­ria może wy­ja­śnić roz­wój wszyst­kich ży­wych istot, od alg po czło­wie­ka? Tego wła­śnie do­ko­na­ła teo­ria ewo­lu­cji (Hay­es, Bar­nes-Hol­mes i Wil­son, 2012). Opie­ra się ona na trzech za­sa­dach: zmien­no­ści, se­lek­cji na pod­sta­wie kon­se­kwen­cji i utrzy­ma­nia zdo­by­tych cech. Za ich po­mo­cą da się wy­ja­śnić, w jaki spo­sób zmia­ny w śro­do­wi­sku kształ­tu­ją roz­wój. A co waż­niej­sze, mo­że­my sto­so­wać te za­sa­dy, żeby po­móc mło­dym lu­dziom w peł­ni roz­wi­nąć ich po­ten­cjał. Mo­del DNA-V to na­sza pro­po­zy­cja wcie­le­nia w ży­cie owych trzech za­sad w spo­sób przy­ja­zny dla od­bior­cy.

Zo­bacz­my, jak zmien­ność, se­lek­cja i utrzy­ma­nie zdo­by­tych cech sprzy­ja­ją roz­wo­jo­wi w dwóch cał­ko­wi­cie od­mien­nych świa­tach: w świe­cie kró­li­ków oraz w świe­cie lu­dzi. Wy­obraź­my so­bie, że w po­kry­tej śnie­giem kra­inie wy­pusz­czo­no na wol­ność ty­siąc kró­li­ków. Mają one róż­ne ko­lo­ry fu­tra, od brą­zo­we­go po bia­ły (zmien­ność). Osob­ni­ki z ja­śniej­szym umasz­cze­niem mają więk­sze szan­se na prze­ży­cie, po­nie­waż mogą wto­pić się w kra­jo­braz (se­lek­cja). Z bie­giem cza­su ja­śniej­sze kró­li­ki prze­ka­zu­ją swo­je­mu po­tom­stwu geny od­po­wie­dzial­ne za ja­sny ko­lor fu­tra (utrzy­ma­nie). W ten spo­sób ja­sne umasz­cze­nie stop­nio­wo sta­je się ce­chą ca­łej tam­tej­szej po­pu­la­cji kró­li­ków i co­raz wię­cej osob­ni­ków jest w sta­nie po­zo­stać nie­zau­wa­żo­ny­mi na śnie­gu. (Jest to przy­kład sys­te­mu dzie­dzi­cze­nia ge­ne­tycz­ne­go. Szcze­gó­ło­we omó­wie­nie czte­rech ty­pów dzie­dzi­cze­nia: ge­ne­tycz­ne­go, epi­ge­ne­tycz­ne­go, be­ha­wio­ral­ne­go i sym­bo­licz­ne­go – zob. Ja­blon­ka i Lamb, 2006).

W świe­cie lu­dzi roz­wa­ży­my szyb­ki roz­wój za­cho­dzą­cy w cią­gu za­le­d­wie dwóch po­ko­leń, a nie roz­wój na prze­strze­ni wie­lu ge­ne­ra­cji – na przy­kła­dzie ro­dzi­ca i dziec­ka. Trzy­na­sto­lat­ka prze­pro­wa­dza się z ro­dzi­ca­mi do no­we­go kra­ju. W no­wej szko­le dzie­ci wy­śmie­wa­ją spo­sób, w jaki się ubie­ra. Dziew­czyn­ka chce za wszel­ką cenę wpa­so­wać się w nowe oto­cze­nie, więc wy­pró­bo­wu­je róż­ne stro­je (zmien­ność). Jej ró­wie­śni­cy re­agu­ją bar­dzo po­zy­tyw­nie na nie­któ­re z nich, a inne zde­cy­do­wa­nie im się nie po­do­ba­ją (se­lek­cja). Stop­nio­wo dziew­czyn­ka za­czy­na no­sić tyl­ko te ubra­nia, któ­re są ak­cep­to­wa­ne przez ko­le­gów i ko­le­żan­ki (utrzy­ma­nie). Wpa­so­wu­je się w oto­cze­nie i zwięk­sza swo­je szan­se na suk­ces spo­łecz­ny, w tym tak­że na zna­le­zie­nie z cza­sem part­ne­ra i po­sia­da­nie po­tom­stwa. Gdy sama zo­sta­je mat­ką, uczy swo­je dzie­ci wła­ści­we­go dla da­nej kul­tu­ry sty­lu ubie­ra­nia się po­przez mo­de­lo­wa­nie (prze­kaz be­ha­wio­ral­ny) i bez­po­śred­nie wy­ja­śnie­nia (prze­kaz wer­bal­ny). W ten spo­sób okre­ślo­ny styl ubie­ra­nia się zo­sta­je prze­ka­za­ny na­stęp­ne­mu po­ko­le­niu (utrzy­ma­nie).

Teo­ria ewo­lu­cji jest bar­dzo pro­sta, a jed­no­cze­śnie nie­by­wa­le wpły­wo­wa. Moż­na ją pod­su­mo­wać na­stę­pu­ją­co: ży­jąc w świe­cie, wy­pró­bo­wu­je­my róż­ne za­cho­wa­nia (zmien­ność), za nie­któ­re z nich je­ste­śmy wzmac­nia­ni, za inne ka­ra­ni (se­lek­cja) i po­wta­rza­my te, któ­re w prze­szło­ści się spraw­dzi­ły (utrzy­ma­nie). Wszyst­ko po to, aby przy­sto­so­wać się do kon­tek­stu, w któ­rym ży­je­my, i – osta­tecz­nie – prze­trwać. Za­ha­mo­wa­nie wzro­stu i roz­kwi­tu moż­na więc po­strze­gać jako nie­po­wo­dze­nie pro­ce­sów zmien­no­ści, se­lek­cji i/lub utrzy­ma­nia – być może wła­śnie ten aspekt owej teo­rii prze­ma­wia do nas naj­sil­niej. Tu­taj wska­że­my kil­ka przy­kła­dów, któ­re po­twier­dza­ją tę pro­stą kon­cep­cję, a bar­dziej szcze­gó­ło­wo omó­wi­my ją w dal­szych roz­dzia­łach.

Mło­dzi lu­dzie czę­sto są tak bar­dzo zdo­mi­no­wa­ni przez swo­je prze­ży­cia we­wnętrz­ne, że wy­ka­zu­ją nie­wiel­ką zmien­ność za­cho­wań ob­ser­wo­wal­nych na ze­wnątrz. Weź­my przy­kład chłop­ca, któ­ry na prze­ży­wa­ny lęk za­wsze re­agu­je w ten sam spo­sób – wy­co­fa­niem z ży­cia spo­łecz­ne­go. Ów chło­piec prze­sta­je cho­dzić do szko­ły, na lek­cje tań­ca i inne za­ję­cia po­po­łu­dnio­we, nie po­zna­je no­wych osób, nie chce upra­wiać żad­ne­go spor­tu. Przez więk­szość cza­su sie­dzi w swo­im po­ko­ju.

Mo­del DNA-V po­zwa­la prze­zwy­cię­żyć tego typu nie­ela­stycz­ne za­cho­wa­nia. Naj­pierw uczy­my chłop­ca in­nych re­ak­cji na we­wnętrz­ne prze­ży­cia, żeby od­no­to­wy­wał po­ja­wia­ją­cy się lęk, ale po­zwa­lał mu być za­miast nań re­ago­wać. Na­stęp­nie za­chę­ca­my go, aby dzię­ki pro­ce­so­wi od­kry­wa­nia sys­te­ma­tycz­nie zwięk­szał zmien­ność swo­ich za­cho­wań. Mo­ty­wu­je­my chłop­ca do wyj­ścia z po­ko­ju i kon­tak­to­wa­nia się ze świa­tem ze­wnętrz­nym. Po­tem jego za­cho­wa­nia będą kształ­to­wa­ne przez na­tu­ral­ne czyn­ni­ki wzmac­nia­ją­ce. Być może chło­piec od­kry­je, że bar­dzo lubi ja­kieś kon­kret­ne za­ję­cia po­zasz­kol­ne i że ktoś z jego kla­sy po­dzie­la te za­in­te­re­so­wa­nia. Z cza­sem na­uczy się żyć ze swo­im lę­kiem spo­łecz­nym bez po­zwa­la­nia, by ów lęk go ogra­ni­czał. Zmie­ni się (zmien­ność), prze­ko­na się, któ­re za­cho­wa­nia są dla nie­go do­bre (se­lek­cja), i roz­wi­nie swo­je moc­ne stro­ny (utrzy­ma­nie).

Mo­del DNA-V uczy mło­dych lu­dzi wy­bie­rać za­cho­wa­nia na pod­sta­wie war­to­ści, a nie im­pul­sów czy chwi­lo­wych oko­licz­no­ści. Weź­my przy­kład na­sto­lat­ki, któ­ra może spę­dzać przy­jem­nie czas na dwa spo­so­by: pa­lić traw­kę i uczyć się tań­ca. Za­łóż­my, że owa na­sto­lat­ka nie może re­gu­lar­nie ro­bić obu tych rze­czy. Co wy­bie­rze? Po­ma­ga­jąc jej okre­ślić war­to­ści, te­ra­peu­ta sto­su­ją­cy mo­del DNA-V uła­twia jej ro­ze­zna­nie, na czym na­praw­dę jej za­le­ży i jaką oso­bą chce się stać. Na­sto­lat­ka uczy się, jak my­śleć o obu tych spra­wach z punk­tu wi­dze­nia ce­lów krót­ko­ter­mi­no­wych („Co lu­bię ro­bić te­raz?”) i dłu­go­ter­mi­no­wych („Co po­mo­że mi roz­wi­jać się i kształ­to­wać swo­je ży­cie tak, żeby jed­no­cze­śnie było przy­jem­ne i sen­sow­ne?”). Je­że­li uzna ucze­nie się tań­ca za war­tość, ra­czej wy­bie­rze to za­cho­wa­nie, a nie pa­le­nie traw­ki.


Funk­cjo­nal­ny kon­tek­stu­alizm 

Funk­cjo­nal­ny kon­tek­stu­alizm to po­dej­ście fi­lo­zo­ficz­ne sta­wia­ją­ce so­bie za cel roz­wa­ża­nie, w jaki spo­sób za­cho­wa­nie funk­cjo­nu­je w kon­tek­ście, w któ­rym jest re­ali­zo­wa­ne (Hay­es, 1993). Za­cho­wa­nie ozna­cza tu wszyst­ko, co czło­wiek robi, czy­li za­rów­no za­cho­wa­nia jaw­ne, wi­docz­ne na ze­wnątrz, jak i za­cho­wa­nia ukry­te, nie­wi­docz­ne dla in­nych, ta­kie jak my­śli, uczu­cia, do­zna­nia i wspo­mnie­nia (Ciar­ro­chi, Robb i God­sell, 2005). Na­to­miast kon­tekst to „zmien­ny stru­mień zda­rzeń wy­wie­ra­ją­cych zna­czą­cy wpływ na za­cho­wa­nie” (Hay­es, Stro­sahl i Wil­son, 2013, s. 57). Obej­mu­je on czyn­ni­ki we­wnętrz­ne, ta­kie jak wspo­mnie­nia, stan zdro­wia czy prze­szłość, czyn­ni­ki in­ter­per­so­nal­ne, ta­kie jak re­la­cje spo­łecz­ne, i czyn­ni­ki sy­tu­acyj­ne, na przy­kład ży­cie szkol­ne czy stre­su­ją­ce zda­rze­nia. Trze­ba pa­mię­tać, że kon­tekst nie jest „rze­czą”. Za­wsze jest on de­fi­nio­wa­ny przez pry­zmat za­cho­wań (Hay­es, Stro­sahl i Wil­son, 2013). Weź­my taki przy­kład: dźwięk ze­ga­ra wy­bi­ja­ją­ce­go po­łu­dnie bu­dzi w nas ape­tyt na lunch. Moż­na by po­wie­dzieć, że ze­gar jest kon­tek­stem wy­wo­łu­ją­cym za­cho­wa­nie po­le­ga­ją­ce na je­dze­niu. Kie­dy jed­nak ze­gar wy­bi­ja po­łu­dnie, a nikt go nie sły­szy ani nie wi­dzi, prze­sta­je być kon­tek­stem dla ta­kie­go za­cho­wa­nia.

Funk­cjo­nal­ny kon­tek­stu­alizm za­kła­da, że wszyst­kie za­cho­wa­nia są ce­lo­we – słu­żą ad­ap­ta­cji do kon­kret­ne­go kon­tek­stu (Hay­es, Lu­oma, Bond, Ma­su­da i Lil­lis, 2006). Ozna­cza to, że wszyst­kie są w ja­kiś spo­sób wzmac­nia­ne, na­wet je­śli z ze­wnątrz wy­da­ją się kom­plet­nie dys­funk­cjo­nal­ne. Bez per­spek­ty­wy kon­tek­stu­al­nej praw­do­po­dob­nie po­peł­nia­li­by­śmy pod­sta­wo­wy błąd atry­bu­cji (Jo­nes i Har­ris, 1967) – uwa­ża­li­by­śmy, że przy­czy­ną dys­funk­cjo­nal­ne­go za­cho­wa­nia mło­dej oso­by jest ja­kaś jej we­wnętrz­na ce­cha, a nie obec­ny lub hi­sto­rycz­ny kon­tekst. Sto­su­jąc per­spek­ty­wę kon­tek­stu­al­ną, je­ste­śmy w sta­nie roz­po­znać, dla­cze­go dys­funk­cjo­nal­ne za­cho­wa­nie jest wzmac­nia­ją­ce[2], i po­móc mło­de­mu czło­wie­ko­wi zna­leźć bar­dziej funk­cjo­nal­ne spo­so­by uzy­ska­nia tego wzmoc­nie­nia.


Za­sa­dy za­cho­wań spraw­czych 

Za­sa­dy spraw­cze to na­rzę­dzia ana­li­tycz­ne po­wszech­nie wy­ko­rzy­sty­wa­ne w ba­da­niach nad za­cho­wa­nia­mi lu­dzi i zwie­rząt (Skin­ner, 1969). Moż­na po­wie­dzieć, że są to me­cha­ni­zmy uła­twia­ją­ce dzia­ła­nie omó­wio­nych wcze­śniej ewo­lu­cyj­nych za­sad zmien­no­ści, se­lek­cji i utrzy­ma­nia. Zgod­nie z teo­rią wa­run­ko­wa­nia spraw­cze­go za­cho­wa­nia wzmac­nia­ne są po­wta­rza­ne i sta­ją się co­raz sil­niej­sze (są wy­bie­ra­ne i za­cho­wy­wa­ne), a za­cho­wa­nia ka­ra­ne nie są po­wta­rza­ne i słab­ną (nie są wy­bie­ra­ne). Za­sa­dy spraw­cze są nie­zbęd­ne do zro­zu­mie­nia, jak moż­na kształ­to­wać nowe za­cho­wa­nia u dzie­ci po­przez wzmac­nia­nie, ka­ra­nie, na­śla­do­wa­nie i mo­de­lo­wa­nie (Pat­ter­son, 1982, 2002). In­ter­wen­cje opar­te na za­sa­dach wa­run­ko­wa­nia spraw­cze­go wy­ko­rzy­stu­je się w szko­le i w ro­dzi­nie; są one jed­ny­mi z nie­licz­nych do­brze ugrun­to­wa­nych in­ter­wen­cji dla dzie­ci (Bre­stan i Ey­berg, 1998; Ol­len­dick i King, 2004).

Psy­cho­lo­gia spraw­cza i be­ha­wio­ryzm były ata­ko­wa­ne za to, że nie tłu­ma­czą wie­lu aspek­tów ży­cia we­wnętrz­ne­go, ta­kich jak emo­cje, po­zna­nie i po­trze­by (Chom­sky, 1967). Z po­wo­du tych ata­ków nie­któ­rzy cał­ko­wi­cie od­rzu­ci­li pra­wa rzą­dzą­ce za­cho­wa­niem. Jed­ną z kon­se­kwen­cji tego od­rzu­ce­nia jest to, że pro­fe­sjo­na­li­ści pra­cu­ją­cy z dzieć­mi rzad­ko są do­brze przy­go­to­wa­ni do sto­so­wa­nia za­sad spraw­czych.

Nie bę­dzie­my tu szcze­gó­ło­wo oma­wiać tej de­ba­ty. Chcie­li­by­śmy jed­nak za­zna­czyć, że choć nie­któ­re kry­tycz­ne uwa­gi pod ad­re­sem wcze­sne­go be­ha­wio­ry­zmu są cał­kiem słusz­ne, to błę­dem jest cał­ko­wi­te odej­ście od za­sad spraw­czych. Ozna­cza to bo­wiem od­rzu­ce­nie jed­nej z naj­bar­dziej rze­tel­nych i sku­tecz­nych in­ter­wen­cji. Ba­da­nia pro­wa­dzo­ne na prze­strze­ni wie­lu de­kad wska­zu­ją, że za po­mo­cą za­sad spraw­czych moż­na w wia­ry­god­ny spo­sób prze­wi­dy­wać za­cho­wa­nie i wpły­wać na nie w nie­mal każ­dej moż­li­wej do wy­obra­że­nia sy­tu­acji (Do­mjam, 2014). Uwa­ża­my, że nie są to za­sa­dy o zna­cze­niu mar­gi­nal­nym oraz że po­win­ny sta­no­wić pod­sta­wę in­ter­wen­cji sto­so­wa­nych w pra­cy z dzieć­mi i na­sto­lat­ka­mi.

Mu­si­my jed­nak wyjść poza ramy sta­re­go be­ha­wio­ry­zmu, je­śli za­sa­dy spraw­cze mają być ade­kwat­ne do bo­ga­te­go we­wnętrz­ne­go ży­cia mło­dych lu­dzi. Po­trze­bu­je­my teo­rii, któ­ra roz­sze­rzy owe za­sa­dy z za­cho­wań ze­wnętrz­nych na we­wnętrz­ne, po­wszech­nie zwa­ne my­śla­mi lub my­śle­niem sym­bo­licz­nym. Tę po­trze­bę za­spo­ka­ja teo­ria ram re­la­cyj­nych.


Teo­ria ram re­la­cyj­nych 

Teo­ria ludz­kie­go ję­zy­ka i my­śle­nia sym­bo­licz­ne­go, na któ­rej opie­ra się te­ra­pia ak­cep­ta­cji i za­an­ga­żo­wa­nia, nosi na­zwę teo­rii ram re­la­cyj­nych (Hay­es, Bar­nes--Hol­mes i Ro­che, 2001; Hay­es, Stro­sahl, Bun­ting, Two­hig i Wil­son, 2004). Do­kład­na jej cha­rak­te­ry­sty­ka wy­kra­cza poza za­kres tego roz­dzia­łu (szcze­gó­ło­we teo­re­tycz­ne omó­wie­nie teo­rii ram re­la­cyj­nych – zob. Blac­kled­ge, 2003; Hay­es, Bar­nes-Hol­mes i Ro­che, 2001; szcze­gó­ło­wy opis tej­że – zob. Tör­ne­ke, 2010). Na­le­ży pod­kre­ślić, że mo­del te­ra­peu­tycz­ny le­żą­cy u pod­staw ACT wy­rósł z tej wła­śnie teo­rii za­cho­wań wer­bal­nych. Teo­ria ram re­la­cyj­nych po­ka­zu­je, że my­śle­nie sym­bo­licz­ne, czy­li na przy­kład sądy i prze­ko­na­nia, po­zo­sta­je pod kon­tro­lą czyn­ni­ków kon­tek­stu­al­nych (co ozna­cza, że może być wzmac­nia­ne lub ka­ra­ne), za­tem pod­le­ga tym sa­mym za­sa­dom spraw­czym, któ­re tak do­brze się spraw­dzi­ły w kształ­to­wa­niu za­cho­wań nie­wer­bal­nych.

Teo­ria ram re­la­cyj­nych wzbo­ga­ci­ła zbiór praw rzą­dzą­cych za­cho­wa­nia­mi wer­bal­ny­mi o kil­ka no­wych za­sad, ta­kich jak ar­bi­tral­nie apli­ko­wal­ne re­ago­wa­nie re­la­cyj­ne, po­wią­za­nie kom­bi­na­to­ryj­ne i wza­jem­ne oraz prze­kształ­ca­nie funk­cji bodź­ca (Hay­es, Bar­nes-Hol­mes i Ro­che, 2001). Pra­wa te tłu­ma­czą, w jaki spo­sób za­cho­wa­nie wer­bal­ne prze­kształ­ca na­sze re­ak­cje na emo­cje, po­czu­cie Ja i bodź­ce w świe­cie fi­zycz­nym. Mó­wiąc ści­ślej, „ar­bi­tral­nie apli­ko­wal­ne” ozna­cza, że nie od­no­si­my się do bodź­ca ani na pod­sta­wie do­świad­cze­nia, ani na pod­sta­wie for­mal­nych wła­ści­wo­ści te­goż bodź­ca. Weź­my przy­kład dziew­czyn­ki, któ­ra jest chwa­lo­na przez ro­dzi­ców za­wsze, gdy przy­pro­wa­dza do domu ko­le­żan­kę lub ko­le­gę cie­szą­cych się po­pu­lar­no­ścią wśród ró­wie­śni­ków. Z cza­sem dziew­czyn­ka sama rów­nież sta­je się po­pu­lar­na. Po­tem od­kry­wa, że ku­jo­ny są do­bre z ma­te­ma­ty­ki, ale nie­po­pu­lar­ne. Pro­blem po­wsta­je wów­czas, gdy po na­pi­sa­niu do­sko­na­le te­stu z ma­te­ma­ty­ki do­sta­je pro­po­zy­cję przej­ścia do kla­sy z roz­sze­rzo­nym pro­gra­mem na­ucza­nia tego przed­mio­tu. Uczen­ni­ca na­tych­miast od­rzu­ca pro­po­zy­cję. Oba­wia się, że stra­ci wszyst­kich przy­ja­ciół, po­nie­waż w no­wej kla­sie będą same ku­jo­ny. Do­ko­nu­je wer­bal­ne­go wy­wo­dze­nia, któ­re jest ar­bi­tral­ne w tym sen­sie, że nie opie­ra się na do­świad­cze­niu fi­zycz­nym. Dziew­czyn­ka stwier­dza na przy­kład: „By­ło­by źle, gdy­bym nie była po­pu­lar­na” i „Cho­dze­nie do kla­sy z ku­jo­na­mi spra­wi, że będę nie­po­pu­lar­na”. To po­wo­du­je, że po­strze­ga prze­nie­sie­nie do kla­sy z roz­sze­rzo­nym pro­gra­mem na­ucza­nia ma­te­ma­ty­ki jako za­gro­że­nie, któ­re­go na­le­ży uni­kać. Po­pu­lar­ność jest dla niej czymś kon­kret­nym, co ma i może stra­cić, a nie sym­bo­licz­ną ideą, któ­ra może być mniej lub bar­dziej przy­dat­na.

Z tego, co wie­my, taka zdol­ność do wy­kształ­ce­nia re­ak­cji na coś, cze­go się bez­po­śred­nio nie do­świad­czy­ło, jest cha­rak­te­ry­stycz­na wy­łącz­nie dla lu­dzi. Pies ni­g­dy nie za­re­agu­je uni­ka­niem na sło­wo „ku­jon”, chy­ba że bę­dzie to sy­gnał za­po­wia­da­ją­cy ja­kieś ne­ga­tyw­ne do­świad­cze­nie fi­zycz­ne, na przy­kład wstrząs elek­trycz­ny. Tyl­ko lu­dzie po­tra­fią re­ago­wać emo­cjo­nal­nie na wer­bal­ne idee do­ty­czą­ce przy­szło­ści, prze­szło­ści oraz ich sa­mych, na­wet gdy bra­ku­je fi­zycz­ne­go po­twier­dze­nia tych­że idei.


Naj­waż­niej­sze in­for­ma­cje o mo­de­lu DNA-V

Przed­sta­wiw­szy teo­rie le­żą­ce u pod­staw na­sze­go mo­de­lu, wy­ja­śni­my te­raz po­krót­ce jego dzia­ła­nie. Mo­del DNA-V sku­pia się przede wszyst­kim na trzech kla­sach za­cho­wań, do któ­rych – jak już wspo­mnie­li­śmy – od­no­szą się okre­śle­nia „od­kryw­ca”, „na­wi­ga­tor” i „ad­mi­ni­stra­tor”. Okre­śle­nia te mają cha­rak­ter me­ta­fo­rycz­ny i prag­ma­tycz­ny, nie po­win­ny być więc trak­to­wa­ne jako kon­kret­ne me­cha­ni­zmy po­znaw­cze czy bio­lo­gicz­ne; słu­żą ra­czej uła­twie­niu wdra­ża­nia praw rzą­dzą­cych za­cho­wa­niem.

Moż­na przy­jąć, że DNA to róż­ne kla­sy za­cho­wań słu­żą­cych kon­kret­nym ce­lom. W pra­cy z mło­dy­mi ludź­mi na­zy­wa­my je umie­jęt­no­ścia­mi. Ce­lem ad­mi­ni­stra­to­ra jest wy­ko­rzy­sta­nie zdo­by­tej w prze­szło­ści wie­dzy i do­świad­cze­nia do po­ru­sza­nia się w te­raź­niej­szo­ści. Na­wi­ga­tor ma za za­da­nie wy­kry­wać po­ja­wia­ją­ce się zda­rze­nia fi­zycz­ne, psy­chicz­ne i śro­do­wi­sko­we. Z ko­lei ce­lem od­kryw­cy jest po­sze­rza­nie re­per­tu­aru za­cho­wań. Mo­del DNA-V ma przede wszyst­kim po­móc mło­dym lu­dziom ela­stycz­nie po­ru­szać się mię­dzy tymi trze­ma kla­sa­mi za­cho­wań, czy też umie­jęt­no­ści, tak aby mo­gli do­świad­czyć wi­tal­no­ści i żyć zgod­nie z wła­sny­mi war­to­ścia­mi. W ko­lej­nych pod­roz­dzia­łach krót­ko oma­wia­my po­szcze­gól­ne ele­men­ty na­sze­go mo­de­lu.


War­to­ścio­we ży­cie i wi­tal­ność 

Mo­del DNA-V słu­ży temu, by po­móc mło­dym lu­dziom okre­ślić ich wła­sne war­to­ści, a tak­że do­świad­czyć wi­tal­no­ści. Od­kryw­ca, na­wi­ga­tor i ad­mi­ni­stra­tor ofe­ru­ją na­rzę­dzia po­zwa­la­ją­ce an­ga­żo­wać się w war­to­ścio­we dzia­ła­nie, wspie­ra­jąc war­to­ści, któ­re znaj­du­ją się w cen­trum mo­de­lu. War­to­ści są ni­czym kom­pas, któ­ry pod­czas ży­cio­wych sztor­mów i za­wi­ro­wań wska­zu­je nam dro­gę do tego, co jest dla nas waż­ne. Czę­sto wy­ni­ka­ją z od­po­wie­dzi na py­ta­nia, któ­re za­sad­ni­czo spro­wa­dza­ją się do „Po co?”:

 

• Ja­kie chcę mieć ży­cie?

• Po co się mam tego uczyć?

• Po co są te spo­tka­nia z psy­cho­lo­giem?

• Po co to wszyst­ko?

• Na czym mi w tej chwi­li za­le­ży?

• Jaką oso­bą chcę być?

 

Je­śli ży­je­my zgod­nie z wła­sny­mi war­to­ścia­mi, zwy­kle do­świad­cza­my więk­szej wi­tal­no­ści. Wi­tal­ność moż­na zde­fi­nio­wać jako zdol­ność do tego, by żyć peł­nią ży­cia, wzra­stać i się roz­wi­jać. Wią­żą się z nią: wi­gor fi­zycz­ny i in­te­lek­tu­al­ny, ener­gia oraz siła po­zwa­la­ją­ca nie tyl­ko eg­zy­sto­wać, ale wręcz roz­kwi­tać.

Spe­cja­li­ści pra­cu­ją­cy z mło­dzie­żą czę­sto nie wie­dzą, kie­dy po­win­ni po­ru­szyć te­mat war­to­ści. My trak­tu­je­my in­ter­wen­cje od­no­szą­ce się do war­to­ści jak pod­pór­ki do ksią­żek – są po­moc­ne za­rów­no przed przy­stą­pie­niem do na­uki umie­jęt­no­ści DNA, jak i po­tem. Dla­te­go war­to­ściom po­świę­ci­li­śmy dwa roz­dzia­ły. W roz­dzia­le 2 wy­ja­śnia­my, jak wy­ko­rzy­stać war­to­ści już na po­cząt­ku pra­cy z mło­dą oso­bą, a w roz­dzia­le 6 po­ka­zu­je­my, jak po­wró­cić do tego te­ma­tu, gdy mło­dy czło­wiek za­czy­na uczyć się umie­jęt­no­ści DNA.


Ad­mi­ni­stra­tor 

Ad­mi­ni­stra­tor jest me­ta­fo­rą spo­so­bu, w jaki uży­wa­my ję­zy­ka i po­zna­nia, czy­li w jaki wy­ko­rzy­stu­je­my ra­mo­wa­nie re­la­cyj­ne (za­cho­wa­nie spraw­cze), aby zro­zu­mieć świat bez ko­niecz­no­ści wcho­dze­nia w bez­po­śred­ni, fi­zycz­ny kon­takt z kon­kret­ny­mi rze­cza­mi czy do­świad­cza­nia tych­że rze­czy. Ina­czej mó­wiąc, cho­dzi o to, jak ko­rzy­sta­my ze swo­je­go we­wnętrz­ne­go gło­su, czy też mo­no­lo­gu we­wnętrz­ne­go, aby zro­zu­mieć prze­szłość, kształ­to­wać prze­ko­na­nia, oce­niać sie­bie i prze­wi­dy­wać przy­szłość. Dzię­ki ad­mi­ni­stra­to­ro­wi nie mu­si­my po­le­gać na do­świad­cze­niu, nie mu­si­my po­dej­mo­wać prób i po­peł­niać błę­dów, żeby wszyst­ko po­jąć i zro­zu­mieć; mo­że­my po pro­stu do­ra­dzać sami so­bie, wy­ko­rzy­stu­jąc wy­wie­dzio­ne re­la­cje opar­te na tym, cze­go na­uczy­li­śmy się w prze­szło­ści.

Wy­obraź so­bie, że je­steś trzy­lat­kiem, któ­re­go cie­ka­wość skła­nia do zje­dze­nia cze­goś ze śmiet­ni­ka. Gdy już pod­no­sisz do ust nie­do­je­dzo­ny przez ko­goś ba­to­nik, two­ja mama krzy­czy: „Nie, nie jedz tego! To obrzy­dli­we!”. Za­sty­gasz bez ru­chu i czu­jesz obrzy­dze­nie. Ni­g­dy wcze­śniej nie zda­rzy­ło ci się zjeść cze­goś ze śmiet­ni­ka, więc nie masz w związ­ku z tym przy­krych prze­żyć, ale te­raz po­wstrzy­mu­jesz się przed zje­dze­niem reszt­ki ba­to­ni­ka. Mama zdo­ła­ła za po­mo­cą słów uwa­run­ko­wać cię i prze­ka­zać ci swo­je obrzy­dze­nie – wy­krzy­cze­nie sło­wa „obrzy­dli­we” było bodź­cem ka­rzą­cym, któ­ry osła­bił two­je za­cho­wa­nie. Od te­raz za każ­dym ra­zem, gdy sły­szysz, że coś jest obrzy­dli­we, two­ja re­ak­cja na głów­ny bo­dziec się zmie­nia; sta­jesz się ostroż­ny. Za­łóż­my, że wła­śnie przy­glą­dasz się pięk­ne­mu kwia­tu, gdy sły­szysz sło­wo „obrzy­dli­wy”. Ze wzglę­du na po­przed­nie do­świad­cze­nia zwią­za­ne z tym sło­wem na­tych­miast zwięk­szasz czuj­ność. Pójdź­my o krok da­lej: wy­obraź so­bie, że ktoś mówi, iż masz obrzy­dli­we wło­sy. W tym mo­men­cie prze­no­sisz wszyst­kie ce­chy zwią­za­ne z tym sło­wem na sie­bie – to ty sta­jesz się „obrzy­dli­wy”. Być może pró­bu­jesz tak­że psy­chicz­nie dy­stan­so­wać się od tego, co w to­bie „obrzy­dli­we”. Może uni­kasz pa­trze­nia na swo­je wło­sy albo za­czy­nasz je zbyt czę­sto myć lub ukry­wać pod ka­pe­lu­szem, gdy je­steś w to­wa­rzy­stwie in­nych lu­dzi. Za­uważ, że an­ga­żo­wa­nie się w te dzia­ła­nia ni­g­dy nie było bez­po­śred­nio wzmac­nia­ne. Taka jest po pro­stu siła sło­wa.

Ta­kich za­cho­wań nie ob­ser­wu­je­my u zwie­rząt, któ­re nie po­słu­gu­ją się ję­zy­kiem. Sło­wo ma wpływ na zwie­rzę tyl­ko wte­dy, gdy za­po­wia­da coś ne­ga­tyw­ne­go, co ma po­twier­dze­nie w do­świad­cze­niu. Mu­sie­li­by­śmy mó­wić do psa „Obrzy­dli­we!” za każ­dym ra­zem, gdy wy­ja­dał­by coś ze śmiet­ni­ka, i po­twier­dzać swo­je sło­wa bodź­cem ka­rzą­cym (po­tę­pie­niem). To samo sło­wo mu­sie­li­by­śmy też po­wta­rzać za­wsze, gdy pies chciał­by zjeść coś, cze­go na­szym zda­niem jeść nie po­wi­nien. W koń­cu zwie­rzę na­uczy­ło­by się, że za każ­dym ra­zem, gdy wy­po­wia­da­my sło­wo „obrzy­dli­we”, musi wy­pluć to, co ma w py­sku. Ale na­wet wte­dy nie za­czę­ło­by spon­ta­nicz­nie od­no­sić tego sło­wa do kwia­tów, lu­dzi oraz in­nych psów. Re­ak­cje psa są kształ­to­wa­ne przez bez­po­śred­nie do­świad­cze­nia, pod­czas gdy na re­ak­cje czło­wie­ka mogą wpły­wać za­cho­wa­nia wer­bal­ne, któ­re mają nie­wie­le lub wręcz nie mają nic wspól­ne­go z rze­czy­wi­stym do­świad­cze­niem.

Ad­mi­ni­stra­to­ra mo­gli­by­śmy też na­zwać gło­sem we­wnętrz­nym lub asy­sten­tem, ale nie zde­cy­do­wa­li­śmy się na to z kil­ku po­wo­dów. Po pierw­sze, za­uwa­ży­li­śmy, że mło­dzi lu­dzie do­brze przyj­mu­ją za­pro­po­no­wa­ną przez nas per­so­ni­fi­ka­cję we­wnętrz­ne­go gło­su. Szyb­ko pod­chwy­tu­ją to okre­śle­nie, mó­wiąc na przy­kład: „Po­ja­wił się mój wred­ny ad­mi­ni­stra­tor”, „Mój ad­mi­ni­stra­tor pró­bo­wał po raz ko­lej­ny coś z tego zro­zu­mieć” czy „Mój ad­mi­ni­stra­tor przez go­dzi­nę pró­bo­wał mi wma­wiać, że wy­glą­dam gru­bo w tej su­kien­ce”. Po dru­gie, ad­mi­ni­stra­tor jest me­ta­fo­rą, któ­ra po­zwa­la roz­ma­wiać o tre­ściach wer­bal­nych (my­ślach) w taki spo­sób, by wy­pra­co­wać więk­szy dy­stans wo­bec owych tre­ści. Po­ma­ga stwo­rzyć prze­strzeń, w któ­rej jed­nost­ka jest tu­taj i pa­trzy na ad­mi­ni­stra­to­ra bę­dą­ce­go tam. Po trze­cie, okre­śle­nie „ad­mi­ni­stra­tor” po­zwa­la zła­go­dzić po­sta­wę obron­ną. Mło­dzi lu­dzie uczą się po­strze­gać ad­mi­ni­stra­to­ra jako jed­ną z czę­ści ich sa­mych, a nie jako całe Ja. Prze­ko­nu­ją się, że ad­mi­ni­stra­tor czę­sto mówi po­zor­nie nie­przy­dat­ne rze­czy, co jed­nak nie spra­wia, iż cała oso­ba sta­je się wa­dli­wa.


Na­wi­ga­tor 

Na­wi­ga­tor to bar­dzo waż­ny pro­ces, któ­ry po­zwa­la nam na­wią­zać kon­takt z na­szy­mi uczu­cia­mi, na­szym cia­łem i sy­gna­ła­mi fi­zycz­ny­mi pły­ną­cy­mi ze świa­ta ze­wnętrz­ne­go. Każ­dy czło­wiek wy­po­sa­żo­ny jest w umie­jęt­ność ob­ser­wa­cji. W okre­sie nie­mow­lęc­twa nasz świat skła­da się z tego, co wi­dzi­my, co sły­szy­my, cze­go do­ty­ka­my, co sma­ku­je­my i co wy­czu­wa­my po­wo­nie­niem. Nie­ste­ty gdy za­czy­na­my uży­wać ję­zy­ka i my­śleć sym­bo­licz­nie, mo­że­my ła­two stra­cić do­stęp do umie­jęt­no­ści ob­ser­wa­cji i do­świad­cza­nia świa­ta w wy­mia­rze fi­zycz­nym.

Na­wi­ga­tor peł­ni przy­naj­mniej czte­ry waż­ne funk­cje. Po pierw­sze, do­stra­ja się do cia­ła. Świat wy­sy­ła nam sy­gna­ły, któ­re zwy­kle naj­pierw ob­ja­wia­ją się w na­szym cie­le. Na­wi­ga­tor jest bie­gły w roz­po­zna­wa­niu fi­zycz­nych oznak sil­nych emo­cji, stre­su­ją­cych zda­rzeń, ra­do­ści, bólu, nie­bez­pie­czeństw i tak da­lej. Są to wska­zów­ki, któ­re do­star­cza­ją nam istot­nych in­for­ma­cji o nas sa­mych oraz o na­szym po­ło­że­niu w świe­cie. Po dru­gie, na­wi­ga­tor jest świa­do­my dzia­łań, któ­re po­dej­mu­je­my. Bez umie­jęt­no­ści na­wi­go­wa­nia nie wie­dzie­li­by­śmy, jak na­sze dzia­ła­nia wpły­wa­ją na in­nych. Po trze­cie, na­wi­ga­tor do­sto­so­wu­je się do oto­cze­nia i do tego, co ono ma nam do za­ofe­ro­wa­nia. Dzię­ki temu mo­że­my na­wią­zy­wać kon­takt z ludź­mi, przed­mio­ta­mi i miej­sca­mi oraz lo­ka­li­zo­wać po­ten­cjal­ne na­gro­dy do­stęp­ne w świe­cie ze­wnętrz­nym. Po czwar­te, oso­bom ma­ją­cym skłon­ność do wpa­da­nia w pu­łap­kę trud­nych my­śli lub kry­tycz­nych uwag ad­mi­ni­stra­to­ra na­wi­ga­tor po­ma­ga po­now­nie na­wią­zać kon­takt ze świa­tem fi­zycz­nym i wyjść ze świa­ta tego pierw­sze­go. Po­ma­ga zro­bić so­bie świa­do­mą prze­rwę i przyj­rzeć się temu, cze­go do­świad­cza­my, gdy nie je­ste­śmy pew­ni, czy we­wnętrz­ny głos nam po­ma­ga, czy też szko­dzi.

Umie­jęt­no­ści na­wi­ga­to­ra są bar­dzo istot­ne. Bez wzglę­du na to, jak za­gma­twa­ne, trud­ne czy wy­peł­nio­ne obo­wiąz­ka­mi jest na­sze ży­cie, za­wsze mo­że­my wejść w tryb na­wi­ga­to­ra, żeby od­na­leźć sta­bil­ność i uświa­do­mić so­bie, co jest dla nas naj­waż­niej­sze.


Od­kryw­ca 

Od­kryw­ca re­pre­zen­tu­je za­cho­wa­nia zwią­za­ne z eks­plo­ro­wa­niem i te­sto­wa­niem świa­ta. Małe dzie­ci mają na­tu­ral­ną skłon­ność do tego ro­dza­ju za­cho­wań. Bu­rzą wie­żę z kloc­ków i ob­ser­wu­jąc, jak się roz­pa­da, uczą się, na czym po­le­ga gra­wi­ta­cja. Po­dob­nie jest z umie­jęt­no­ścia­mi od­kryw­cy. Wy­ko­rzy­stu­je­my je, aby po­sze­rzać re­per­tu­ar swo­ich za­cho­wań, wy­pró­bo­wy­wać i oce­niać nowe rze­czy, szu­kać war­to­ści i je kre­ować oraz roz­wi­jać swo­je moc­ne stro­ny.

Mło­dych lu­dzi po­cią­ga­ją ry­zy­ko, no­wość i po­szu­ki­wa­nie wra­żeń, czy­li wzor­ce za­cho­wań, któ­re są nie­zbęd­ne do pra­wi­dło­we­go roz­wo­ju (Sie­gel, 2014). Jed­nak te same wzor­ce mogą w in­nych kon­tek­stach wią­zać się z im­pul­syw­no­ścią lub po­dej­mo­wa­niem nie­adap­ta­cyj­ne­go ry­zy­ka. Ce­lem spe­cja­li­sty wy­ko­rzy­stu­ją­ce­go w swo­jej pra­cy mo­del DNA-V nie jest tłu­mie­nie na­tu­ral­nej chę­ci eks­plo­ra­cji mło­dych lu­dzi ze stra­chu przed tym, że zro­bią so­bie krzyw­dę, lecz ra­czej umoż­li­wie­nie im okieł­zna­nia tej chę­ci i po­kie­ro­wa­nia nią w taki spo­sób, aby po­słu­ży­ła im do zna­le­zie­nia sen­su i za­do­wo­le­nia w ży­ciu.


Po­strze­ga­nie sie­bie i po­strze­ga­nie spo­łecz­ne 

Ze­wnętrz­ny krąg mo­de­lu DNA-V (zob. ry­ci­na 1.1) re­pre­zen­tu­je kon­tekst Ja i kon­tekst spo­łecz­ny, czy­li czyn­ni­ki wpły­wa­ją­ce na to, jak po­strze­ga­my sie­bie oraz in­nych lu­dzi. Są to tak zwa­ne umie­jęt­no­ści wyż­sze­go rzę­du. Za­kła­da się, że wy­ni­ka­ją one z umie­jęt­no­ści DNA i zwrot­nie je kształ­tu­ją. Na tych dwóch ob­sza­rach sku­pi­my się w dru­giej czę­ści książ­ki.

Po­strze­ga­nie sie­bie ozna­cza umie­jęt­ność pa­trze­nia na sa­me­go sie­bie w róż­nych kon­tek­stach – je­steś ob­ser­wa­to­rem i, bę­dąc tu, pa­trzysz na sie­bie, ak­to­ra, bę­dą­ce­go tam. Na przy­kład współ­czu­cie wo­bec sa­me­go sie­bie po­le­ga na tym, aby bę­dąc tu i te­raz, spoj­rzeć na swo­je cier­pie­nie w prze­szło­ści. Mo­żesz po­czuć przy­pływ na­dziei, je­śli pa­trząc na sie­bie z prze­szło­ści, masz jed­no­cze­śnie świa­do­mość, jak się roz­wi­ną­łeś i zmie­ni­łeś, albo je­śli wy­obra­zisz so­bie, jak zmie­nisz się w przy­szło­ści. Inna waż­na per­spek­ty­wa po­zwa­la do­strzec, że two­je obec­ne prze­ko­na­nia róż­nią się od two­ich daw­nych prze­ko­nań, co może wska­zy­wać, że prze­ko­na­nia nie za­wsze są czymś naj­waż­niej­szym. In­ter­wen­cje od­no­szą­ce się do po­strze­ga­nia sie­bie po­zwa­la­ją pod­wa­żyć nie­przy­dat­ne kon­cep­cje wła­sne­go Ja oraz roz­wi­nąć sa­mo­świa­do­mość, wie­dzę o so­bie i przy­dat­ne kon­cep­cje wła­sne­go Ja.

Po­strze­ga­nie spo­łecz­ne wy­cho­dzi poza Ja, do­ty­czy re­la­cji z ludź­mi i grup spo­łecz­nych. Dzię­ki teo­rii ewo­lu­cji i ba­da­niom nad przy­wią­za­niem wie­my, że czło­wiek po­trze­bu­je in­nych, żeby prze­trwać i się roz­wi­jać. Dla­te­go na­by­cie umie­jęt­no­ści bu­do­wa­nia re­la­cji jest bar­dzo waż­nym za­da­niem roz­wo­jo­wym mło­de­go czło­wie­ka. W mo­de­lu DNA-V za­czy­na­my od umoc­nie­nia bli­skich re­la­cji, a na­stęp­nie prze­cho­dzi­my do grup spo­łecz­nych. Klu­czo­we umie­jęt­no­ści po­strze­ga­nia spo­łecz­ne­go czę­sto wy­ma­ga­ją utrzy­ma­nia ela­stycz­nych per­spek­tyw wer­bal­nych, na przy­kład: „Jak bym się czuł, gdy­bym był tobą?”, „Jak bym po­stą­pi­ła w two­jej sy­tu­acji?”, „W ta­kich oko­licz­no­ściach ja czuł­bym się tak, a ty tak”.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







 

Przy­pi­sy

 


[1] Ang.con­tin­gent le­ar­ning – w wa­run­ko­wa­niu spraw­czym ro­dzaj związ­ku przy­czy­no­wo-skut­ko­we­go mię­dzy za­cho­wa­niem spraw­czym wy­stę­pu­ją­cym w obec­no­ści okre­ślo­nych bodź­ców po­prze­dza­ją­cych a jego kon­se­kwen­cja­mi. Kon­se­kwen­cje mogą pro­wa­dzić do zwięk­sze­nia (wzmac­nia­nie) lub zmniej­sze­nia (ka­ra­nie) czę­sto­ści wy­stę­po­wa­nia za­cho­wa­nia w przy­szło­ści (przyp. red. me­ryt.).


[2] Dys­funk­cjo­nal­ne za­cho­wa­nie utrzy­mu­je się, po­nie­waż w da­nym kon­tek­ście jest ad­ap­ta­cyj­ne – pro­wa­dzi do kon­se­kwen­cji, któ­re zwięk­sza­ją praw­do­po­do­bień­stwo jego wy­stą­pie­nia w przy­szło­ści. Na przy­kład je­śli mło­da oso­ba oka­le­cza się, gdy od­czu­wa sil­ne na­pię­cie, to kon­se­kwen­cją pod­trzy­mu­ją­cą to za­cho­wa­nie jest na­tych­mia­sto­wy spa­dek na­pię­cia psy­chicz­ne­go. W tym przy­pad­ku na­le­ży zna­leźć bar­dziej funk­cjo­nal­ne spo­so­by ra­dze­nia so­bie z na­pię­ciem, któ­re do­pro­wa­dzą do ob­ni­że­nia jego po­zio­mu (przyp. red. me­ryt.).
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